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SOKOLI POLSCY Z AMERYKI 
W. WIELKOPOLSCE 


W pierwszej połowie lipca przybyła do Polski wycieczka Po- 
lonji amerykańskiej, a wśród niej spory zastęp sokołów i soko- 
lic pod kier. wiceprezeski Sokolstwa Polskiego w Ameryce 
dchny Marji Korpantowej. 

W Gdyni witała sokolą wycieczkę zza oceanu dchna Tu- 
rzyńska imieniem druchen wielkopolskich. Następnie we Wrze- 
śni — dokąd przybyło 2 druchen z Ameryki — powitali miłych 
Gości prezes Okr. gnieźnieńskiego dh, Perż, delegat Przewodnic- 
twa dzielnicy Włkp. dh red. Herniczek oraz imieniem Dzietnico- 
wego Wydziału Sokolic wiceprezeska Dzielnicy Wlkp. dchna H. 
Rozmiarkowa. Zdawaćby się mogło — rozpoczęła dchna R. 
swoje przemówienie — że jesteśmy sobie obce, bo dzieli nas 
ogromna przestrzeń, dzieli nas ocean. A jednak, pomimo, że 
dziś po raz pierwszy się widzimy, czujemy się jak dzieci jednej 
matki, bo łączy nas wspólna idea sokola, ta idea, która wy- 
chowała żołnierza poliskiego — sokoła i tam za oceanem i tu na 
ziemi ojczystej, ta idea, która stworzyła wielotysięczną błękit- 
ną armję polską, rekrutującą się z polskich sokołów zza oceanu, 
która dodaje wam — kochani Goście — siły do wytrwania, bo 
mimo warunków niesprzyjających stoicie mocno i twardo pod 
sztandarem sokolim i dzieci wasze chowacie w duchu polskim. 
Wy zawsze pracowaliście i pracować potraficie dla Polski, bo 
nawet wtedy, gdy na okupowanych ziemiach polskich głucho 
jeszcze było o państwie polskiem wyście o niem myśleli, udając 
się z petycją w sprawie jego wskrzeszenia do Wilsona. Za ta 
niech wam będzie cześć, za to składam tu, w waszej obecności, 
hołd Sokolstwu Polskiemu w Ameryce. 

Po tem serdecznem przemówieniu zabrała głos dchna wi- 
ceprez. Korpantowa obrazujące - zebranym wrażenia młodzieży 


> 


polskiej, która pierwszy raz przyjechała do Polski. Wzruszająca 
była chwila, gdy okręt zbliżał się do Gdyni i gdy polska młodzież 
zza oceanu poraz pierwszy postawiła stopę na polskiej ziemi, 
zbierając ze czcią grudki tej ziemi, by ją zawieźć do tych, którzy 
z wycieczką przybyć nie mogli do Polski. Samorzutnie, z głębi 
serc tej naprawdę polskiej młodzieży z Ameryki popłynęło ślu- 
bowanie, że o Polsce nigdy nie zapomną. 

Trzeba było widzieć tę młodzież w tej chwili -— albo choć 
tylko słyszeć o niej z ust dchny wiceprezeski Korpantowej, by 
się przekonać jak. gorące ma ona serca, bijące żywo dla Polski, - 
by uprzytomnić sobie równocześnie, czem dla Polaka jest Pol- 
ska — bo my, mieszkając stale w kraju ojczystym, niezawsze 
pamiętamy o tem, jak cenić należy możność pracowania we 
własnem wolnem państwie. 

Gdy mówiła dchna Korpantowa w słowach tak wzruszają- 
cych — wzruszenie udzieliło się wszystkim obecnym. 

A jak Sokolstwo na zlocie we Wrześni i ludność miejsco- 
wa witałą kochanych Gości — o tem najlepiej świadczył deszcz 
kwiatów, który spływał na nich przez wszystkie ulice miasta, 
gdy szli w pochodzie, 

W Poznaniu, dnia 15 lipca witało Sokolstwo z Przewodnic- 
twem Dzielnicy i Dzielnicowym Wydziałem Sokolic na «czele 
drogich Gości z Ameryki. — Na dworcu, gdzie zebrało się spora 
iruchen i druhów, zast. przewodn. D. W, S. dchna prez. Her- 
niczkowa wręczyła kwiaty dch. M. Korpantowej. 

Pierwsze kroki amerykańscy Goście w grodzie Przemysława 
skierowali do pomnika Serca Jezusowego, gdzie złożyli wieniec 
z kwiatów. Następnie zwiedzali zabytki Poznania. Z katedry 
udali się do pałacu arcybiskupiego, gdzie przyjął ich bardzo 
serdecznie ks, Prymas Hlond, ofianowując całej delegacji ame- 
rykańskiej Polonji medale ze swoją podobizną. W rozmowie 
Arcypasterz nasz przyrzekł, o ile to tylko będzie możliwe, poje- 
chać do Ameryki w przyszłym roku. 

Po audjencji u ks. Prymasa nastąpi? obiad w „Adrji”* i krótki 
odpoczynek, a o godz, 17-tej Przewodnictwo Dzielnicy i Dziel- 
nicowy Wydział Sokolic podejmował Gości podwieczorkiem w 
sali Domu Amarantowego. Wszystkim gościom przy wejściu wrę- 
czono (po wiązce kwiatów, W czasie podwieczorku przemawiał 
w serdecznych słowach prezes Dzielnicy Wlkp. dh A. Wolski, 
a dchna prez. Rozmiarkowa wręczyła dchnie prez. Korpanto- 
wej komplet „Okólnika*, i „Pobudki Sokolej“ w skórzanej za- 
kopiańskiej teczce. Następnie przemawiały dchna prez. Korpan- 
towa i dchna Zofja Kradyna — prez. okręgu nowojorskiego — 
dziękując Sokolstwu wiellkopolskiemu za okazaną serdeczność. 

Goście i miejscowe dchny i druhowie bawili się ochoczo do 
godz, Zl-ej. Z Domu Amarantowego udano się do Parku Wil- 
sona, gdzie pod pomnikiem Wilsona Amerykanie złożyli wie- 
niec; drugi wieniec ofiarowało miasto Poznań. Po odśpiewaniu 


hymnów amerykańskiego i polskiego udali się wsżyscy do pal- 
miarni, u wejścia której p. dyr. Marciniec wręczył dchnie Korz 
pantowej piękną wiązankę kwiatów. 

Następnego dnia w południe delegacja Sokolstwa Ameryki 
opuściła Poznań, by w Częstochowie złożyć hołd Królowej Ko- 
rony Polskiej i potem udać się w dalszą podróż po Polsce 
I znów zebrali się druchny i druhowie na dworcu, by pożegnać 
drogich Rodaków — a druchny Święcickie ofiarowały Gościom 
wiązanki z kłosów zboża i bławatków. 

Ł. Rem 


„SOKÓŁ“ 
PRZEDNIĄ CZĄSTKĄ NARODU POLSKIEGO 


Kazanie wygloszone przez ks. prob. Mencla z Murzynna na uroczystym Zlocie 
„Sokola“ Okręgu inowroclawskiego w Gniewkowie dnia '30 czerwca rb, (podajemy 
za „Dziennikiem Kujawskim). 

Ukochani w Chrystusie! Jakieś dziwne uczucia ogarniają 
serca nasze, kiedy patrzymy ma defiladę wojska... kiedy przed 
naszemi oczyma zacznie się przesuwać zbita masa żołnierska 
równym, miarowym krokiem, kiedy w blasku słońca zaczną 
pobłyskiwać stalowe hełmy i lufy karabinowe... Jakaś radość 
nas przenika, jakaś duma, że ci obrońcy w szarych mundurach 
krzywdy Ojczyźnie zrobić nie pozwolą. 

Ten obraz mimowoli ciśnie mi się na myśl, gdy widzę was, 
kochane drużyny sokole, tak licznie zebranych przed ołtarzem 
Pańskim. Wszak i wy tworzycie cząstkę armji obronnej narodu 
naszego; nie widzę wprawdzie na głowach waszych hełmów 
ani karabinów w rękach waszych, — ale żyje w was dluch i bije 
serce żołnienza (polskiego... I słuszna rzecz, że dzisiejsze święto 
wasze rozpoczynacie od nabożeństwa, że o Bogu pamiętacie; 
jeśli bowiem „Pan nie zbuduje domu. ..“ próżne przeto byłyby 
i wasze trudy, zabiegi i starania, gdyby im Wszechmocny nie 
błogosławił. Š 

Pięćdziesiąt lat minęło w roku ubiegłym od chwili założenia 
Towarzystwa „Sokół“ na ziemiach zachodnich, w byłym gabo- 
rze pruskim. „Rachunek sumienia“ z tego półwiekowegi okresu 
wykazał, że istotnie „Sokół“ złotemi zgłoskami zapisał się 
w dziejach narodu naszego. W czasach zaborczych poza du- 
chowieństwem, nielicznemi jednostkami świeckiemi i nielicz- 
nemi stowarzyszeniami kościelnemi — właśnie „Sokół“ krzewił 
ducha polskiego wśród: ciemiężonej braci naszej; bo w sercach 
Sokołów tkwiła niezłomna wiara i przedziwna ufność oraz 
nadzieja na cud, który wszystko, co umarło, co w letargu leżało 
— do życia kiedyś na nowo jpowoła i obudzi. ., I kiedy zajaśniała 
jutrzenka, wolności dla Ojczyzny naszej, kiedy jednak tę wol- 
ność trzeba nam było wprzódy wywalczyć, kiedy Ojczyzna za- 
żądała od synów swoich ofiary krwi a nawet życia, — i wtedy 
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„Sokół“ na czołowe wybił się miejsce, stając w szeregach od- 
działów powstańczych do walki z grabieżcą o umiłowaną ziemi- 
cę polską. ! poszedł niejeden z szeregów waszych, by ofiarą życia 
zadokumentować swoją miłość synowską dla matki-Ojczyzny. 
Cześć tym bohaterom-rycerzom, którzy nową świetlaną kartę 
dodali do historji waszej. Dumni zaiste możecie być z przod- 
ków waszych, ale jednocześnie macie się teraz okazać przykładu 
przodków waszych godnymi spadkobiercami. Spełniajcie więc 
ich testament narodowy: nie szczędźcie pracy ni trudu w służ- 
bie dla państwa; umiejcie zdobyć się i na poświęcecnie dla do- 
bra Ojczyzny. Lecz niedosyć, moi drodzy, dzisiaj z okazji tego 
Zlotu okręgowego, takie postanowienia wzbudzić, trzeba koniecz- 
nie je spełnić, w nich wytrwać. Jednym bowiem z ujemnych ry- 
sów: charakteru narodu naszego: — to właśnie brak wytrwania, 
ten tak osławiony polski słomiany ogień, który dziś jaskra- 
wym wybucha płomieniem, ale wnet gaśnie... Strzeżcie się tego! 
Patnzmy tylko na innowierców, jak to oni łączą się, grupują, 
działają z całym rozpędem i energją, korzystając z każdej chwili 
odpowiedniej, — a działają z mocą, soliidarnością, jakiej im za- 
zdrościć jeno możemy, a od której niestety, tak bardzo dalecy 
zawsze byliśmy i jesteśmy. 

Solidarności tedy i jedności, opartej na miłości bratniej, nam 
potrzeba! W jedności bowiem siła, ale jedności tej gniew i nie- 
nawiść nie zbudują. W jedności tylko moc, ale zjadliwy kryty- 
cyzm, podstępne kopanie dołków — jeno ferment, rozłam i szko- 
dę stowarzyszeniu przynieść są w stanie. 

I jest jeszcze jeden warunek, by Towarzystwo naprawdę ży- 
ło, rozwijało się i kwitło: to chęć pracy, ale w każdej jednostce, 
bez oglądania się i spychania wszystkiego na barki zarządu: 
„Niech każdy z was czyni, co każe Duch Boży, a całość wtedy 
sama się złoży — jak mówi poeta: 


„Dziś samym walczyć nie można zapałem: 

Myśl — przekuj w słowo, a słowo — zrób ciałem. 
Siej za swym pługiem nie mary, lecz czyny; 
Ukochaj przyszłości jasnej dziedziny“! 


Piękna i szlachetna jest instytucja wasza, jak pięknym i po- 
żądanym. dla sjpołeczeństwa jest cel Towarzystw Gimnastytcz- 
nych. Zadaniem ich bowiem jest uzdrowić, rozwinąć, wzmocnić, 
wyćwiczyć ciało dzisiejszego pokolenia Młodzież zwłaszcza, 
która zasila szeregi wasze, ma nabrać siły i mocy spiżów i stali, 
ma wyrobić w sobie sprężystość, jednolitość i hammonję w dzia- 
łaniu, nawyknąć do posłuchu, karności zżyć się z ruchem gro- 
madnym, na jedności celów i jedności dążeń ufundowanym. 

Hasłem i dewizą waszą ma być atoli nietylko „corpus sanum“ 
— ciało zdrowe, ale co ważniejsze „mens sana in corpore sano“' 


_— zdrowa dusza w zdrowem ciele. 
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O tak. Stokroć ważniejszą jest praca nad urobieniem dusz, 
serc i charakterów waszych. Jakimi bowiem wy duchowo bę- 
dziecie, taka, będzie przyszłość wasza. 

Jeśli w duszach Polaków jasno, zacnie i szlachetnie będzie, 
bądźcie pewni, że chmury i ciernie nieszczęść i klęsk Ojczyznę 
naszą omijać będą. A jeśli w sercach lęgnąćby się miało ro- 
bactwo poziomych, brudnych egoistycznych namiętności, jeśli 
charaktery byłyby znieprawione, spaczone, — o, wtedy nanic 
hart i moc ciała, nanic spiż i potęga. 

Toteż do pracy nad urobieniem się i podniesieniem ducho- 
wem dzisiaj was wzywam i nawołuję. 

Zjednoczeni, zespoleni, wyćwiczeni, macie stanowić niejako 
czoło społeczeństwa, być strażnicą wszystkich najszczytniej- 
szych ideałów naszych, 

Eliza Orzeszkowa powiada, iż są dwa gatunki ludzkich na- 
tur: gatunek „chodzący“ i „skrzydlaty“. „Chodzący“ — to są ci, 
którzy po ziemi tylko „chodzą“ i dbają jedynie o to, co marne, 
znikome, pełzają, żyją: życiem zwierząt. „Skrzydlaci“ — to są ci. 
którzy wylatują ponad poziomy i ogarniają olbrzymie hory- 
zonty, nie myślą o sobie, lecz pracują i poświęcają się dla dru- 
gich, rozszerzają swój umysł, ćwiczą ciało, uszlachetniają duszę 
i zbliżają do Boga. 

„Sokół“ właśnie jest tą przednią cząstką narodu polskiego 
Sokoli, sokolice — śmiem powiedzieć, są temi skrzydłatemi na- 
turami, bo praca ich wielka, pełna poświęcenia aż do ostatnich 
granic, aż do zaparcia się własnego „ja“, aż do oddania w ofie- 
rze swej woli, swego własnego „chee“ na ołtarzu matki — Ko- 
ścioła i matki — Ojczyzny. 

Na dalsze długie, długie lata niech wam Bóg błogosławi. 
Wiernie stójcie, brońcie i służcie dla dobra Kościoła i Pań- 
stwa, na chwałę Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej. A w 
pracy waszej rzetelnej, intensywnej, owocnej niech wam dopo- 
może Bóg i Królowa Pollski Marja. 


DWUDNIOWA WYCIECZKA 
DO PUSZCZY JODŁOWEJ 


Projekt sąsiedniego Gniazda w Starachowicach oraz dha Naczel- 
nika Okręgu, aby w czasie Zielonych Świąt urządzić wspólną wycieczkę 
w Góry Świętokrzyskie, przyjęty został u nas z radością. 

Trasa wycieczki była następująca: zjazd przy klasztorze św. Ka- 
tarzyny u stóp najwyższego Sącz gór Świętokrzyskich — Łysicy — 
potem przemarsz szczytami na Ś-ty Krzyż i stamtąd odjazd do Gniazd. 

Z radością i jednocześnie z niepokojem oczekiwaliśmy niedzieli 
9 czerwca, zadając sobie pytanie, czy tylko pogoda dopisze? 

Dzięki Bogu, ranek wstał słoneczny. Ochoczo siadamy na umajo- 
ne wozy i ruszamy w drogę. Nie brak humoru, szczególnie na wyciecz- 
kach, uskarżać się nie możemy. Sypią się więc żarty, dowcipy, płyną 
piosenki, a w miarę oddalania się od miasta coraz częściej wyrywają 
się okrzyki: „ach, jak tu ślicznie”, „spójrzcie, jak pięknie”! 


Od t. zw. „Szarotki* skręciliśmy na gościniec opatowsko-hodzen- 
tyński, który miał nas zaprowadzić prosto do Bodzentyna. 

Mijane wsie rozbudziły się już. Spotykaliśmy grupki ludzi, dążą- 
cych do kościoła. Wdzięczne obrazki tworzyły gromadki kobiet w barw- 
nych, czerwonych jak maki zapaskach. 

iSłońce przewędrowało już kawał nieba, a tu jeszcze nie widać 
kresu naszej drogi. To też co niecierpliwsze głosy dopytują się: „czy 
jeszcze daleko?“ 

Wreszcie i Bodzentyn, gdzie dowiadujemy się, że wycieczka ze 
Starachowic wymaszerowała już do św. Katarzyny; ruszamy więc dalej. 

Zmów większe ożywienie, zbliżamy się przecież do celu. Nie 
milkną prawie piosenki. Nareszcie dojeżdżamy do klasztoru, o którym 
w swej „Puszczy Jodłowej* tak pisze Żeromski: ...,widać zewszechstron 
białą jego wieżę w dolinie — fiołkowy od lasów, co zdala i zbliska 
ciągną ku niemu wielkiemi pasmami. Oko przebiega z obszarów i spo- 
czywa na jego białym kształcie, a wyrzeźbiony w źrenicy, zachowuje 
w sercu na zawsze. '... 

Wysiadamy, z przyjemnością prostujemy „Kości“ i upatrujemy 
wycieczek z innych Gniazd. Są „Kielce“, „Starachowice“ i z Końskich 
kilku dzielnych druhów na rowerach. W pierwszych chwilach trochę 
zamieszania, naturalnie robi się zdjęcia na. kilka aparatów.... „Kielce“ 
śpiewają, szarże radzą, co robić dalej i decydują dziś jeszcze ruszyć 
na Ś-ty Krzyż. 

Gniazdo kieleckie i druchny ze Starachowic odjeżdżają autobu- 
sem. Reszta towarzystwa zostaje, idzie na herbatę do klasztoru, potem 
odpoczywa przy źródle i kapliczce Św. Franciszka. Dzielimy się jeszcze 
raz na dwie partje: jedna wraca do wozów i drogą okrężną jedzie na 
Ś-ty Krzyż, a druga wyrusza na „zdobycie“ Łysicy (611 m). 

„Hej, dalejże z nami górskiemi ścieżkami“ woła piosenka, ale po 
chwili milknie, bo ścieżka staje się coraz bardziej stroma; czeka nas 
parę godzin marszu. Trud wyjścia na Łysicę nagradza nam widok 
wspaniałej panoramy. t 

Diuższą chwilę zatrzymujemy się przy pamiątkowym krzyżu, na 
którym napis: „Nieśmiertelnemu Królowi Wieków... Bogu Najwyższe- 
mu... cześć i chwałę głosi Puszcza Jodłowa. 3/5 1930 r.“ Ona to, jak 
pragnął tego Stefan Żeromski: „ma zostać na wieki wieków, jako las 
mietykalny, siedlisko bożyszcz starych, po którem święty jeleń chodzi — 
jako ucieczka anachoretów, wielki oddech ziemi i pieśń wieczności. 
Puszcza jest niczyja, nie moja, nie twoja, ani nasza — jeno boża —- 
święta.“ l 

'Maszerowaliśmy przez tę Puszczę parę godzin, rozkoszując się jej 
pięknem. Podziwialiśmy strzeliste kolumny jodeł, wdychaliśmy zdro- 
wemi płucami „tameczne powietrze, kryształ niewidzialny, przeczyste 
dobro, nieskalane oddechem, zgnilizną i pyłem“... - 

iKwatery znaleźliśmy u gościnnego młynarza we wsi Słupia Sta- 
ra. Po zbiórce i modlitwie wieczornej udaliśmy się na spoczynek. 

Następnego dnia po śniadaniu odmaszerowaliśmy do kościoła 
w Nowej Słupi, a stamtąd na Łysą Górę, inaczej zwaną Świętokrzyską. 

Na górze przy źródle rozkładamy obóz. Jedni idą do klasztoru, 
drudzy na spacer; na siatkówkę zawsze są amatorzy. W myśl progra- 
mu dha Naczelnika Okręgu odbyły się również ćwiczenia zlotowe dru- 
chen i druhów. 

W miłem towarzystwie czas szybko upływa, to też wydłużają się 
twarze na hasło powrotu. Ale za chwilę już dźwięczy piosenka „precz, 
precz od nas smutek z czoła“ i wiele, wiele innych — ktoby je zresztą 
policzył? 

Ostatnie wspólne chwile spędzamy w pobliskim folwarku, gdzie 
opijamy się mlekiem i śmietaną. 
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A że wszystko ma swój kres, więc ostatnia jeszcze zbiórka, po- 
żegnalne przemówienia, okrzyki na cześć Sokolstwa, niemilknące czo- 
łem, czołem i staropolskie „a kiedy już odjeżdżacie". 

Słońce znużone całodzienną wędrówką chyli się na spoczynek 
i wkrótce kryje się za lasem. Tylko zorze wieczorne palą się na zacho- 
dzie długo jeszcze ‚choć księżyc wypłynął już na niebo i srebrzył nam 
drogę. i 


= 


Z lewej: Klasztor świętokrzyski. Z prawej: Przy kaplicy św. Franciszka -~-~ 
przed wymarszem na szczyty. 


„Jak dobrze nam pogodną nocą wracać w doliny, progi swe* śpie- 
wamy jeszcze, ale coraz ciszej, bo wiatr dość chłodny dmie. 

(Wreszcie i Ostrowiec. Ślicznie wygląda w dolinie. Sznury świateł 
dają złudzenie wielkiego miasta. Tem większe jest rozczarowanie, gdy 
się doń przybędzie i turkot kół o bruk rozwieje miłe złudzenia. 

Tak, to tylko Ostrowiec! Witamy go jednak radośnie, bo tu jest 
nasz dom! M. B. 


Z KURSU DRUCHEN 


Na samym wstępie zaznaczam, że kurs dla referentek, opieku- 
nek i kierowniczek młodzieży, który odbył się w Poznaniu jest do- 
piero pierwszym kursem, w którym brałam udział. 

INie miałam coprawda „zielonego* pojęcia o życiu obozowem, 
ale już zgóry mastawiłam się do niego więcej niż przychylnie... Odwa- 
ga moja zaczęła się jednak nieco chwiać, gdy poczciwe koleżanki, 
które liznęły nieco wiadomości o trudach obozowych i kursowych, za- 
częły mnie straszyć. Dobrały się naprzykład takie jedna z drugą i nuż 
dogadywać, że to na obiady albo grochówka, albo gulasz albo krupnik 
i potem znów od początku, a kromki chleba to napewno będą grube 
na pięc cm. Ta druga zaś słyszała, że gdzieś tam na jakimś kursie 
spali na rozrzuconej słomie, a myszy i szczury to im tańczyły nocami 
po głowach... 

Ładna perspektywa! Spać ma słomie, to nawet zdrowo, ale te 
szczury i myszy, i te obiady... hm. 

I gdybym uwierzyła, napewno nie mogłabym moich wrażeń 
kursowych opisać z tej prostej przyczyny, że w kursie wogólebym 
udziału nie brała. Szczęściem, jak mówi staropolskie przysłowie: 
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„nie taki djabeł straszny jak go malują“ — i tak tragicznie znów trze- 
czy nie brałam. To też mile byłam ździwiona na widok naszej sy- 
pialni w dużej sali szkolnej. W dwóch rzędach stały żelazne łóżka. 
każde okryte prześcieradłem i kocem. Zapowiadało się nie najgorzej. 
Przy kolacji podano coprawda niezbyt cienkie skibki, ale zato grubo 
posmarowane masłem i nawet z wędliną. A smakowały doskonale. 

Pierwszego zaraz dnia poznałam prawie wszystkie druchenki, 
które później okazały się bardzo miłemi i koleżeńskiemi towarzysz- 
kami. 

Następnego dnia zaczęła się praca, ciągnąca się przez dwa ty- 
godnie. Rano pobudka — o godz. 6,30 wymarsz na boisko. gdzie mia- 
łyśmy naprzemian wykłady. gimnastykę, gry i zabawy. musztrę, lekko. 
atletyke a w międzyczasie najczarowniejsze chwile — posiłku. Boże 
drogi! Choć jadłyśmy 5 razy dziennie, choć przecież wszystkie względ- 
nie dbamy o „piękną linje“, to jednak do kuchni robiłyśmy... biegi. 
Nic to, że były wielkie upały. Piłyśmy coprawda za pięciu, ale 
jadłyśmy też dużo, tem bardziej, że nasze kochane „Mamy - Gospo- 
sie“ jedzenia nam nie żałowały, za co mogą śmiało liczyć na nasza 
dozgonną wdzięczność. Jestem przekonana, gdy się znów na jakimś 
kursie spotkamy, będą mnie pasły. żebym przypadkiem zdania o nich 
nie zmieniła. Napewno będę trwać przytem, co napisałam. tak samo 
jak niezmiennie twierdzić będę, że kurs był morowy. Coprawda 
przez pierwsze 4 dni, gdy mnie tak od gimnastyki mięśnie bolały, że 
nie wiedziałam jak chodzić. człapałam od jednej do drugiej „współ- 
męczennicy* i zaklinałam się, że to mój pierwszy i ostatni kurs. ale 
dzisiaj tych słów żałuję i jeżeli tylko zdarzy się sposobność. to nieo- 
mieszkam skorzystać z okazji by znów się czegoś nowego nauczyć. 
Oho! bo myśmy tam na kursie nie próżnowały, ale mocno ćwiczy- 
łyśmy nasz umysł i mięśnie. Pewnie dlatego tak nam czas szybko 
przeleciał i ani spostrzegłyśmy się jak nadeszła ostatnia chwila. Na- 
sze druchny Instruktorki dobrze wiedzą, jakeśmy się do nich przy- 
zwyczaiły i jak nam było przykro je pożegnać. Prawda, druchny 
kursistki. że będzie to po waszej myśli, jeżeli jeszcze raz publicznie 
podziękuję naszym drogim Instruktorkom, „Mamusiom* i całemu Wy- 
działowi Dzielnicowemu za troskliwość i opiekę. A Wam także do 
Dobrego, Kostrzyna, Gniezna, Wągrowca i gdzie tylko, posyłam ser- 


deczne pozdrowienia. Danuta Lotyczewska 


DZIAŁ KULTURALNO-OŚWIATOWY 


75-ta rocznica urodzin Ignacego Paderewskiego. Dnia 6 listo- 
pada r. b. obchodzić będziemy 75 rocznicę urodzin mistrza Paderew- 
skiego, genjalnego artysty i wielkiego patrjoty, który wsławił imię 
Polski na obu półkulach Świata, który siły swoje poświęcił dla kraju, 
pracując nad wskrzeszeniem Polski w Polskim Komitecie Narodo- 
wym w Paryżu i jako przedstawiciel narodu polskiego na terenie 
Ameryki. Różne komitety utworzone specjalnie dla uczczenia 75-lecia 
urodzin Paderewskiego pracują już nad przygotowaniem uroczystości. 
Sokolstwo polskie, które umie należycie ocenić niepospolite zasługi 
gorącego patrjoty, cześć oddaje wielkiemu obywatelowi. Każde 
Gniazdo winno przygotować na listopad choć skromną u roczystość ku 
czci Ignacego Jana Paderewskiego. 

Zygmunt Wasilewski znakomity krytyk, autor wielu dzieł i roz- 
praw (m, in. „Nowy Konrad“, „Śladami Mickiewicza”, „Od romanty- 
ków do Kasprowicza“, „Współcześni”, „Poeci i teatr“, „Pieśń w górach“ 
i wiele innych został laureatem Polskiej Akademji Umiejętności, otrzy- 
mując nagrodę im. Barczewsekiego za ostatnie swoje wspaniałe stu- 
djum „Norwid“. 
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Ciekawa wystawa budowlano - mieszkaniowa w Warszawie; 
w dzielnicy Koło, otwarta została w maju i trwać będzie do sierpnia 
r. b. Wystawa ta, zorganizowana przez Bank Gospodarstwa Krajo- 
wego, obok innych, ma specjalny dział: pokaz gotowych domów mie- 
szkalnych z urządzeniem mieszkań i z ogródkami również urządzo- 
nemi. Z urządzeń mieszkaniowych wyróżniają się pięknem i prostotą 
meble „Ladu“ (Spółdzielnia Artystów w Warszawie) oraz mieszkanie 
urządzone pnzez Związek Pań Domu. Wystawa B. G. K. dając dość 
łasny pogląd na współczesne budownictwo drobnomieszkaniowe i na 

| urządzenie współczesnego wnętrza, może — mimo kilka niedociągnięć 

| — spełnić doskonale swoje przeznaczenie propagandowe i dać impuls 
do podniesienia poziomu kulturalno - estetyczno - technicznego na- 
szych mieszkań, nowych domów i osiedli. 


Zgon Zygmunta Arcta. 250. VII. zmarł w Warszawie znany keie- 
garz-wydawca Zygmunt Arct, odznaczony orderem Polonia Restituta, 
członek honorowy Związku Księgarzy Polskich, członek zarządu i rady 
nadzorczej Towarzystwa Księgarni Kolejowej „Ruch“. 

Instytut Pasteura w Paryżu obchodził 50 wocznicę zastosowania 
po raz pierwszy przez wielkiego uczonego wynalezionej przez niego 
szczepionki przeciw wściekliźnie. 

W r. 1885 poddał się szczepieniu Alzatczyk, Meister, ukąszony 
przez wściekłego psa. Eksperyment udał się w zupełności. Meister wy- 
zdrowiał, Dzięki szczepionce uczonego francuskiego zdołano dotychczae 
ocalić życie 51 tys. osób, ukąszonych przez wściekłe psy. 


Tanie wydawnictwo. Jako pierwszy tom podjętej przez wyd. „Ru- 
| bikon“ „Bibljoteki klejnotów literatury polskiej" ukazało sie tanie wy- 
| danie „Pana Tadeusza“, którego cena wynosi 1 zł. 

Zbiorowe wydanie pism Władysława Orkana zostaje podjęte przez. 
firmę Gebethner i Wolff, Będzie to wydanie krytyczne, naukowo opra- 
cowane. 

Ś. p. Konrad Hoffman, poznański artysta-fotograf, zmarł nagłe 
w Gdyni. Zmarły znany był ze swych artystycznych prac nietylko w 
Polsce, ale i zagranicą. Miał w swym dorobku szereg cennych nagród 
i wyróżnień na wielkich wystawach fotograficznych, m. in. w Londy- 
nie, San Francieco i Tokio. 


Kursistki w czasie posiłku. 
Do artykułu ze str. 7. 


| KOMUNIKATY | 


KOMUNIKATY PRZEWODNICTWA DZIELNICY. 


1) W sprawie znaczków składkowych. Gniazda mogą w Okręgach 
zamawiać znaczki składkowe koloru brązowego po 15 gr za eztukę, dla 
tych członków, którzy opłacają składki miesięczne do 50 gr. 

2) W sprawie zbiórki w dniu „Sokoła“, Powołując się na rozesła- 
ne pismo Przewodnictwa Dzielnicy z dnia 12 lipca 1935 r. L. dz. 554/35 
wzywamy wszystkie Gniazda, które dotychczas nie nadesłały zebranych 
pieniędzy z ulicznej zbiórki na rzecz „Sokoła“ w dniu 16 czerwca r. b., 
aby to natychmiast uskuteczniły, ewentualnie usprawiedliwiły zwłokę. 


Abonament „Pobudki*, Wzywamy wszystkie Gniazda, które do- 
tychczas nie nadesłały prenumeraty za „Pobudkę* w kwocie £ zł 60 gr, 
aby to natychmiast uskuteczniły. 

3) W sprawie komitetów honorowych. Zarząd Dzielnicy na zjeź- 
dzie swym w dniu 14. 10. 34 r. uchwalił, że z okazji zlotów skręgowych 
nie należy tworzyć protektoratów i komitetów honorowych, gdyż zloty 
te nie są żadną specjalną uroczystością, lecz zwykłym dorocznym po- 
kazem naszej sprawności organiacyjnej i wyszkolenia technicznego. 
Uchwała ta dotyczy także wszelkich imprez poszczególnych Gniazd, 
dopuszczając tworzenie komitetów honorowych jedynie przy jubileu- 
szach 25-letnich i 50-letnich. Mimo to zachodziły w ostatnim czasie wy- 
padki tworzenia komitetów honorowych w nieodpowiednich warun- 
od; a nawet włączanie do nich osób bez poprzedniego uzyskania ich 
zgody 


Wobec tego przypominamy wspomnianą uchwałę Zarządu Dziel- 


nicy i wzywamy db bezwzględnego jej respektowania. 


CZOŁEM! 
(—) W. Feilner, sekretarz. (—) A. Wolski, prezes. 


KOMUNIKATY SEKRETARJATU DZIELN. WYDZ. SOKOLIC 


Zjazd druchen pomorskich i wielkopolskich odbędzie się 5 i 6 paź- 
dziernika w Inowrocławiu. W ostatnim numerze „Pobudki* chochlik 
drukarski spłatał nam figla i wydrukował słowo przypuszczamy, za- 
miast przypominamy o zjeździe sokolic pomorskich i wielkopolskich, 
co niniejszem prostujemy, zaznaczając jeszcze, że dokładny program 
zjazdu podamy w numerze wrześniowym. 


Sokoli z Ameryki. Dnia 15 lipca przyjechała do Poznania wy- 
cieczka Sokolstwa z Ameryki w liczbie 18 osób. Miłych gości podejmo- 
wało Przew. Dzielnicy oraz Dzielnicowy Wydział Sokolic, Szczegółowe 
sprawozdanie podajemy na innem miejscu. J 

iPrzewodn. Sekcji gosp. dchnie Pajchłowej i skarbniczce D. W. 
S., dchnie Liberowej, dchnie Nowakowej z Gn. Poznań Śródm. oraz 
druchnom młodszym z Gniazda Śródmieście, składamy na tem miejscu 
serdeczne podziękowanie za zajęcie się zorganizowaniem herbatki dla 
naszych miłych gości z Ameryki i za pomoc. 


Lustracje Wydziałów Okręgowych, Gniazd i Oddziałów żeńskich 
odbywać się będą w ciągu września r. b. za pośrednictwem zebrań 
plenamych O. W. S$. w których uczestniczyć będzie przedstawicielka 
D. W. S. (dchna prez. Rozmiarkowa lub dchna Kołodziejska, a w Okr. 
o ostrowskim i leszczyńskim dchna v-prez, Okr. jaroc. Sob- 
czy ; 
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Przedstawicielki Gniazd i Oddziałów zdawać będą sprawozdanie 
na mocy pytań ((jak w zeszłym roku!) — które nadeśle D. W. S. do 
połowy sierpnia w tym celu, by delegatki mogły — otrzymawszy je 
wcześniej — przygotować należycie odpowiedzi. Odpowiedzi te muszą 
być wyczerpujące i dokładne, gdyż będą one podstawą do opracowa- 
nia sprawozdania D. W. S. na zjazd październikowy. 


Ślub dchny Redaktorki. Dnia 29 czerwca odbył się ślub dchny 
red. Łucji Czarkowskiej z p. Jerzym Remiszewskim. Drogiej naszej 
Współpracowniczce oraz Jej Małżonkowi składa Dz. W. S. na tem 
miejscu jak najserdeczniejsze życzenia na nowej drodze życia. 


H. Muchowa, sekr. Z. Herniczkowa, II w.-przewodn. 


SEKCJA OPIEKI NAD MŁODZIEŻĄ PRZY D.W.S WLKP. 


Kursistki, które ukończyły w czerwcu rb. kurs dla referentek. 
opiekunek i kierowniczek młodzieży napiszą do dnia 20 sierpnia naj- 
później czy podjęły już pracę nad młodzieżą, co dotąd zrobiły w spra- 
wie młodzieży od chwili ukończenia kursu i jaki jest ich plan na 
najbliższy miesiąc. Druchny, które jeszcze nie podjęły pracy swej po- 
dadzą powody, dla których jeszcze nie pracują. Pisma te należy kie- 
rować bezpośrednio na ręce przewodn. Sekcji Opieki do biura Sokoła. 

Korespondencja z młodzieżą polską zagranicą. Okręgowa kie- 
rowmiczka młodzieży sokolej w Ameryce — dchna Wiktorja Pelc z 
New Yorku w rozmowie z przewodn. Sekcji Op. Mł. — w czasie swej 
bytności w Poznaniu wyraziła życzenie by młodzież nasza korespon- 
dowała z młodzieżą sokolą z Ameryki. Równocześnie prawie redakcja 
„Pobudki* otrzymała list z Francji od dha St. Wachońskiego z Jondre- 
ville z podobną prośbą. Druchny referentki, opiekunki i kierowniczki 
postarają się, by młodzież sokola, pozostająca pod ich kierownictwem 
napisała zbiorowo list do swych koleżanek-Polek w Ameryce czy 
Francji. Listy te należy następnie przesłać do Sekcji Opieki nad 
Młodzieżą, która skieruje je pod właściwym adresem. 

Raporty miesięczne. Nie wpłynęły jeszcze raporty miesięczne 
za maj i czerwiec. Gniazda, które raportów jeszcze nie przysłały, pro- 
simy uskutecznić to natychmiast drogą służbową przez Wydziały 
Okręgowe na ręce okręgowych referentek młodzieży. 

Krystyna Maćkowiakówna, sekret, Łucja Remiszewska, przewodn. 


PISZEMY HISTORJĘ SOKOLIC 


Powtarzamy nasz apel z marca bież, r. w sprawie nadsyłania do 
Dzielnicowego Wydziału Sokolice dla Sekcji Kulturalno-Oświatowej 
D. W. S. materjałów do historji druchen, którą pragniemy napisać. 
Zwracamy się raz jeszcze z gorącą prośbą do zarządów poszczegól- 
nych jednostek sokolich o dastarczenie nam akt i wyciągów z archi- 
wów, akt dotyczących pracy sokolic oraz sprawozdań ewentl. z tej 
pracy. W pierwszym rzędzie prosimy o to wszystkie Okręgowe Wy- 
działy Sokolic i Gniazda żeńskie, a dalej zarządy Okręgów i Gniazd 
męskich, gdyż sporo materjału do historji sokolic zwłaszcza, z daw- 
niejszego okresu, znajdzie się w archiwach tych Zarządów i Gniazd 
Historja bowiem druchen datuje się od chwili podjęcia pracy przez 
druchny przed istnieniem Gniazd żeńskich i O. W. S. na wiele lat 
przed uzyskaniem niepodległości — a najciekawsze bodajże są te 
chwile w tej pierwszej sokolej pracy kobiet wówczas, gdy kobietom 
do „Sokoła* nie wolno było jeszcze należeć. Poszczególne druchny 
i druhów z wszystkich dzielnic prosimy o nadsyłanie nam wspomnień 
z własnych przeżyć oraz spostrzeżeń z okresu organizowania: ruchu 
sokolic. Mamy nadzieję, że ten nasz apel nie pozostanie bez echa i że 
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w przyszłym numerze „ Pobudki* będziemy już mogły wymienić te 
jednostki organizacyjne. czy poszczególne druchny i druhów, którzy 
w przeciągu bież. miesiąca nadeślą nam materjał, spełniając tem- 
samem swój obowiązek sokoli. 

Sekcja Kulturalno-Oświatowa D. W. S$. Wikp. 


KOMUNIKATY NACZELNICTWA 


Obóz olimpijski i związkowe kursy. 

Z Dzielnicy naszej na obozie olimpijskim i związkowych kur- 
sach było obecnych ciu druhów. 

Na obozie przedolimpijskim na 21 dhów było 4-rech: Tomczyk, 
Garstka, 'Bartoszak i Radojewski, 

Na kursie przygotowawczym trzytygodniowym 4-rech dhów na 
21 -miu: Urbaniak, Krakowski, Kęsieki, Przybylski. 

Na kursie dwutygodniowym dh. May ze Zbąszynia. 

Bardzo duże korzyści wynieśliśmy z obozu przedolimpijskiego 
pod kier. dha nacz. Fazanowicza. 

Na olimpjadę jedzie zastęp składający się z ośmiu dhów. 

Zawody w ćwiczeniach olimpijskich zostaną przeprowadzone 
w Warszawie z początkiem stycznia 1936 r. W czerwcu i lipcu 1936 r. 
odbędzie się jeszcze dwumiesięczny obóz olimpijski dla ścisłej dru- 
żymy olimpijskiej. Ostateczne eliminacje odbędą się: w maju 1936 r. 
Obóz odbędzie się na Bielanach w Warszawie. | 


` Naczelnictwo Dzielniey przewiduje z końcem września wzgl. z po- | 
czątkiem października r. b. rozgrywki o mistrzostwo Dzielnicy w grach 1 
ruchowych. Dla druhów przewidziana jest siatkówka i koszykówka, 
dla druchen siatkówka i hazena. Ostateczne ustalenie zawodów uza- | 
leżnia się od zgłoszenia się conajmniej trzech Okręgów w każdej kon- 


kurencji. Wobec tego wzywa się Okręgi do podania najpóźniej do 
dnia: 14 sierpnia czy w zawodach i w jakim rodzaju gier wezmą udział. | 
Niienadesłanie informacyjnego zgłoszenia w terminie oznaczonym 
R uważać się będzie za odpowiedź negatywną. Zawody odbyłyby się | 

w Poznaniu. 

Kwartalne raporty techniczne za I-szy kwartał 1935 r, nadesłały 
dopiero Okręgi: poznański, leszczyński, ostrowski i wągrowiecki, inne 
nie poczuwały się wcale do tego obowiązku; raportów zaś za II-gi kwar- 
tał 1935 r. nie nadesłał żaden Okręg. 

Wzywa się przeto dhów Naczelników okręgowych, do odwrotnego 
nadesłania powyższych raportów pod osobistą odpowiedzialnością da- 
nego naczelnika. 


Roskosz, sekretarz. Rutkowski, zast. naczelnika. 


Z ŻYCIA SOKOLEGO | 


Jedenasta rocznica „Sokoła“ w Joudreville — Francja. 


W niedzielę, dnia 7 lipca obchodziło Tow. Gimn. „Sokół“ w Jou- 
dreville swą 11-tą rocznicę założenia. Rano o godz. 9,30 zebrali się 
Sokoli w sali zebrań u dh. Dworaka skąd wyruszyły drużyny do gry 
w koszykówkę o palmę pierwszeństwa. W międzyczasie pozjeżdżali 
śię goście i bratnie Tow. Sokole aby zadokumentować swą solidarność 
organizacyjną. O godz. 10,30 uformowano piękny pochód, który ruszył 
z 7 sztandarami na czele do miejscowej kaplicy na nabożeństwo. Po- i 
zostali tylko gracze na boisku, którzy odegrali 3 mecze do przerwy 
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obiadowej. Nabożeństwo odprawił ks. Kwaśny z Audun ie Tiche 
oraz wygłosił piękne kazanie, stawiając przed oczyma zebranych postać 
Sokoła z lat niewoli, uwydatniając jego zasługi na polu wskrzeszenia 
Ojczyzny i kończąc życzeniem, by Sokolstwo na wychodźtwie przy- 
świecało nadal wspaniałą tradycją dawnego Sokoła. O godz. ©-giej 
po południu uformowano pochód, który ruszył z pieśnią na ustach 
kierując się w stronę boiska, gdzie się odbyła defilada, poczem przy- 
stąpiono do ćwiczeń wolnych i odrębnych. Wystąpiły następujące 
gniazda: Villerupt z pochodem rejowym i ćwiczeniami lancami, gnia- 
zdo Joudreville z piramidami i ćwiczeniami wolnemi młodzieży, 
gniazdo Nilvange z ćwiczeniami okazowemi i symbolicznemi „Czołem*. 
Poczem nastąpił dalszy ciąg gry w koszykówkę, „Sokół“ Mancieulles 
i drużyna francuska Amical Sportive Nord-Est, rozgrywały finał, Cały 
pochód udał się do pobliskiej Salle des Fetes. Po zajęciu miejsc przez 
publiczność, prezes miejscowego „Sokoła“ zagajając uroczystość powi- 
tał zebranych Rodaków i gości: pp. dyrektora kopalni Guerville, vice- 
dyrektora p. prof. Beckera, oraz p. Schimitz. Potem przemawiał do 
zebranych prezes Okręgu XI druh Rzepka, a druh Malinowski prezes 
„Sokoła“ z Villerupt, dokonał wręczenia złotej oznaki zasługi miejsc. 
dyrektorowi kopalni p. Guerville, który zkolei przemówił do zebra- 
nych dziękując Sokolstwu za piękny upominek i zaznaczając zebra- 
nym Rodakom, że Polacy pracujący we Francji nie są w obcym kra- 
ju, bo Francja była, jest i będzie zawsze naszą drugą Ojczyzną. Pod- 
kreślił równocześnie równość traktowania Polaka z ludnością tutejszą 
i chęć utrzymania mimo kryzysu, nadal robotnika polskiego. Druh 
Malinowski przetłumaczył przemówienie publiczności, która przyjęła 
je burzą oklasków. Poczem nastąpiły deklamacje Wandy Nawroci- 
kówny i druha Janka Roszowicza. Następnie popisywała się drużyna 
sokola akrobatyczna braci Muezyńskich z Nilvange, którzy swemi kar- 
kołomnemi wyczynami wprowadzali publiczność w osłupienie. ` Po każ- 
dorazowym występie publiczność darzyła ich burzą oklasków. Potem 
druh prezes Lopacz i amatorowie odegrali humoreskę, która publicz- 
ność bardzo ubawiła. Wkońcu nastąpiło wydanie nagród. Wieczo- 
rem o godz. $-mej rozpoczęto bal, który trwał do godz. 3-ciej rana, na 
którym publiczność wesoło się bawiła. 
Czołem! — S. W. 


Wyniki gry w koszykówkę. 

Dnia 7 lipca rozegrano na 11-tej rocznicy „Sokoła“ w Joudre- 
ville następujące mecze koszykowe: 

O godz, 10-tej rano IT drużyna „Sokoła“ Joudreville, z Il-gą Ami- 
cał Sportive Nord-Est z wynikiem 18:22 na korzyść Francuzów, gra 
wolna, lecz piękne wyrobienie techniczne. ; 

Sokół Mancieulles przeciw Sokołom Villerupt. Gra, która za- 
powiadała się bardzo ostro, po kilku minutąch stała cię flegmatyczną, 
u drużyny Villerupt brak ofiarności i wytrwania w grze, więc Man- 
cieullegs wygrywa 298:1. 

Sędzia Schimitz. 

Drużyna „Sokoła“ Joudreville i l. Amical Sportive Nord-Est. 
Gra od samego początku do końca ostra i chwilami brutalna ze strony 
Amical, kończy się wynikiem 9:8 na korzyść Francuzów. 

Sędzia Kunz. 

„Sokót* Mancieulles z II Amical Sportive Nord-Est, gra piękna 
i sokoli mają przewagę od początku do końca. Wygrał „Sokół“ 35:10. 

Sędzia Raiser. 

Amical Sportive Nord-Est z I. „Sokoła“ Homecourt. Gra ostra 

i brutalna po obu stronach, kończy się wynikiem 10:9 dla Amical: 
- Sędzia Młynarczyk. 
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Amical Sportive Nord-Est z I „Sokół“ Hocieulles. Gra ostra lecz 
piękna. Sokoli wykazali swą technikę, lecz w drugiej połowie gry 
opadli na siłach i gra kończy się wynikiem 22:13. 

Sędzia. Leveque. 

W grach koszykówki I. nagrodę zdobyło Amical Sportive Nord- 
Est, TI. nagrodę gniazdo Mancieulleśs, III. nagrodę gniazdo Homecourt. 

W ćwiczeniach odrębnych pierwsze miejsce zajęło gniazdo Nil- 
vange 97 punktów. Nagroda I. II, miejsce gniazdo Villerupt 92 punk- 


ty, nagroda II. — Ponadto gniazdo Joudreville wzięło czynny udział 
w ćwiczeniach z piramidami i ćwiczeniami wolnemi bez konkurencji. 
CZOŁEM! 


Stanisław Wachoński, 
sekr. grona techn. okręgu XI — Zw. Sok. Pol. we Fr. 


Zloty okręgowe. 

Poszczególne Okręgi naszej Dzielnicy odbywają w miesiącach 
letnich swoje doroczne zloty. Ostatnio odbyły się zloty Okręgów: gnie- 
znieńskiego we Wrześni, inowrocławskiego w Gniewkowie, leszczyń- 
skiego w Lesznie, lwóweckiego we Lwówku, ostrowskiego w Ostrowie 
i rogozińskiego w Ujściu. 

Zlot Okr. gnieźnieńskiego 14. 7. połączony był z uroczystością 
40-lecia Gniazda wrzesińskiego, to też licznie zjechała się do Wrześni 
brać sokola z całego Okręgu gnieźn. i z Okręgów sąsiednich, tak, że już 
w przeddzień zlotu obszerna sala hotelu Polskiego nie mogła pomie- 
ścić tłumów przybyłych na uroczystą akademję sokolą. W sam dzień 
zlotu miasto przybrało odświętną szatę. Cała Września wyległa na 
ulice, gdy sokoli kroczyli w pochodzie z 18-toma sztandarami sokole- 
mi na czele. Zlot zaszczyciła m. in. swą obecnością delegacja Sokol- 
stwa Ameryki z w-prez. Związku Sok. Ameryk. drchną Korpantową 
i prez. okr. nowojorskiego dchną Zofją Kradyną. 

Okręgowy zlot sokoli w Gniewkowie (30. 6.) miał przebieg rów- 
nież bardzo uroczysty. Poza dobrze wykonanym programem zloto- 
wym bardzo podobało się wszystkim uczestnikom kazanie ke. prob. 
Mencla z Murzynny, wygłoszone podczas nabożeństwa na cmentarzu 
kościelnym. Kazanie podajemy na innem miejscu. 

Piękną manifestacją tężyzny sokolej był zlot Okręgu leszczyń- 
skiego (7. 7.) w Lesznie, dokąd przybyli druchny i druhowie z 20-tu 
Gniazd Okręgu z 13-toma sztandarami. Do pochodu stawiło się 500 
osób, do ćwiczeń 180 druchen i druhów oraz 50 młodzieży żeńskiej 
i męskiej, na otwarciu zlotu obecnych było prawie %000 osób. 

We Lwówku odbył się zlot, którego uczestników również sger- 


_decznie i owacyjnie witała ludność miejscowa. Tylko mało stawiło się 


tu ćwiczących — ponoć z powodu rozpoczynających się żniw. Pięknie 
wypadł koncert połącz. 3 orkiestr sokolich z Opalenicy, Pniew i No- 
wego Tomyśla. a 

Ostrów w dniu 14. 7. witał gościnnie przybyłe na zlot drużyny 
sokole. Trzytysięczny tłum ludzi zebranych na boisku przyglądał się 
udatnym ćwiczeniom druchen i druhów oraz młodzieży i pochodowi 
złoż: z 450 osób i 17-tu sztandarów sokolich. > 

à Nadgraniczne miasto Ujście gościło w swych murach sokolice 

i sokołów Okręgu rogozińskiego w liczbie 180 druhów i 60 druchen, 
którzy kroczyli w pochodzie przy dźwiękach sokolej orkiestry. 

iWszystkie uroczystości zlotowe rozpoczynały się od wysłucha- 
nia mszy św. przez uczestników, bo Sokół zawsze i wszędzie żywi 
szczere uczucia przywiązania do religji i uczuć tych się nie wstydzi. 
Wygłoszone okolicznościowe kazania, z serca płynące słowa duszpa- 
sterzy świadczą o życzliwym stosunku duchowieństwa do naszej orga- 
nizacji. Entuzjazm i żywiołowe owacje, z jakiemi spotykają się 60- 
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kole zloty oraz popisy gimnastyczne i zawody na zlotach zo strony 
szerokiego ogółu ludności, są dowodem wielkiej sympatji społeczeń- 
stwa wielkopolskiego dla sokolich zastępów. Na tych eokolich zastę- 
pach społeczeństwo buduje gmach swoich najlepszych nadziei. Pa- 
miętajmy o tem dobrze i pracujmy, by tych nadziei nie zawieść — nie- 
tylko dla popisu na zlotach. Dbajmy przedewszystkiem o dobre i su- 
mienne wykonywanie tej cichej naszej pracy codziennej po Gniazdach, 
pamiętajmy o naszych codziennych obowiązkach wobec organizacji 
sokolej. 
Poświęcenie sztandaru w Trzemesznie. 


Gniazdo Trzemeszno w Okręgu gnieźnieńskiem obchodziło w nie- 
dzielę, dnia 7 lipcą piękną uroczystość poświęcenia sztandaru, którą 
rozpoczęto nabożeństwem w kościele. Poświęcenia sztandaru dokonał 
ka. proboszcz Sarniewicz, który w gorących słowach przemówił od 
ołtarza, podnosząc znaczenie Sokoła — oraz życząc miejscowemu 
Gniazdu jak najpiękniejszego rozwoju. 

Po nabożeństwie odbyła się uroczysta akademja sokola, którą 
zagaił prezes Gniazda dh. Bilikiewicz. Podczas akademji grała orkie- 
stra oraz śpiewał miejscowy chór sokoli. Przemówienie wygłosił dele- 
gat Przewodnictwa Dzielnicy dh. red. Herniczek, wskazując na spe- 
cjalną rolę, jaką Sokolstwo- odgrywa w naszem społeczeństwie. Następ- 
nie dh. Herniczek wręczył sztandar przez prezesa Okręgu i prez. Gnia- 
zda chorążemu, a obecni na akademji burmistrz p. Fengler, ke. prob. 
Sarniewicz, dchna prez. Jakubowska z Wrześni oraz przedstawiciele 
sąsiednich Gniazd oraz miejscowych organizacyj składali życzenia 
Gniazdu. 

Po południu drużyny ćwiczące wykazały swą sprawność fizycz- 
ną przeprowadzając wcale udatne popisy gimnastyczne. 


40-lecie Gniazda w Buku. 


Dnia 28 lipca Gniazdo Buk obchodziło uroczyście 40-tą rocznicę 
swego założenia, na którą to uroczystość przybyły delegacje z Gniazd: 
Lwówek, Opalenica, Stęszew, Konin, Pniewy, Dopiewo, Januszewice, 
Szewc, Dobieżyn i Otóż. Przewodnictwo Dzielnicy reprezentował dh. 
Libera, a dzielnicowy Wydział Sokolic dch. prez. Liberowa, skarb- 
niczka D. W. S, 

Już rano o 6-tej była pobudka, potem koncert na rynku, a następ- 
nie uroczyste nabożeństwo w kościele z okolicznościowem kazaniem 
ks. Michalika — poczem złożyło Sokolstwo wieńce przed pomnikiem 
powstańca i na grobie założyciela Gniazda i pierwszego prezesa dha 
K. Wróblewskiego. 

'Uroczystościowe posiedzenie, które odbyło się po defiladzie przed 
władzami sokolemi i państwowemi, zagaił prezes Gniazda dh. T. Ja- 
nicki. Obszerne sprawozdanie z 40-letniej pracy Gniazda odczytał dh. 
sekr. J. Monkowski. Następnie dh. Libera wręczył dyplomy członków 
honorowych 11-tu zasłużonym sokołom dhom: IDybizbańskiemu Hipo- 
towi, Kostrzyńskiemu Franciszkowi, Łysiakowi Stanisławowi, Mali- 
nowskiemu Stefanowi, Wallheimowi Kazimierzowi, Korabiewskiemu 
Janowi, Dybizbańskiemu Janowi, Krzemińskiemu Romanowi, Waso- 
wiczowi Kazimierzowi, Morkowskiemu Janowi i Malinowskiemu Sta- 
nisławowi. i 

Koncert na boisku po południu i popisy gimnastyczne, które zgro- 
madziły tłumy publiczności, zakończyły uroczysty obchód. Z popisów 
na wyróżnienie zasługują: dziarski mazur, odtańczony przez dchny 
Gn. Lwówek pod kier, dchny nacz. Mińskiej F.), ćwiczenia kosynierów 
Gn. opalenickiego i wolne ćwiczenia młodzieży z Opalenicy. W ćwicze: 
niach na prężniku, przeprowadzonych przez miejscowe Gniazdo, przo- 
dował dh. Jerzy Aleksy. 
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KORESPONDENCJA Z CZYTELNICZKAMI I CZYTELNIKAMI 


Dh. St Wachoński, — Jondreville, Francja. Dziękujemy za pa- 
mięć. Sprawozdanie z uroczystości sokolej z Jondreville zamieszcza- 
my w bież, numerze. 

Bardzo chętnie spełnimy życzenie Druha by młodzież nasza ne- 
wiązała korespondencję z młodzieżą polską we Francji i to przez na- 
szą redakcję. „Pobudkę* administracja nasza wysyła regularnie pod 
adresem Druha. Czy i jakie numery druha nie doszły? Proismy o wia- 
domości, by sprawdzić, gdzie wina. Adres Zarządu Gniazda Kazi- 
mierz brzmi: prez. Maćkowiak Józef w Kazimierzu. 


Drużyna Sokoła Berlina II-go zebrana na zebraniu plenarnem 
śle „Pobudce* i jej Czytelnikom serdeczne pozdrowienie i braterskie 
Czołem!' Redakcja „Pobudki*, dziękując Wam, kochani Rodacy, za 
pamięć, 'przesyla Wam równie serdeczne pozdrowienia i sokole 
Czołem! 


Podziękowanie. W imieniu Męża i własnem serdecznie dziękuję 
na tei drodze: Przewodnictwu Dzielnicy Wikp., Dzielnicowemu Wydzia- 
łowi Sokolie, Gniazdu Żeńsk. Poznań-Jeżyce, oraz wszystkim Druchnom 
i Druhom, którzy z okazji naszego ślubu przesłali nam swoje życzenia, 
a w szczególności: Dhostwu Red. Herniczkoni, Państwu Prof. Kostrzew- 
skim, Dhostu Por. Muchom, Kapelanowi Dzielnicy Wlkp., Ks. Prała- 
towi Prądzyńskiemu, Dchnie iPrezesce Rozmiarkowej, Dhostwu Prez. 
Wolskim i dchnie M. Bykowskiej z Ostrowca. 

Wobec licznie napływających do Redakcji naszej życzeń o roz- 
szerzenie niektórych działów naszego pisma — podajemy do wiado- 
mości, że wobec szczupłych ram „Pobudki* jest to rzeczą niemożliwą. 
Druchny i Druhowie, o ile prenumerować będziecie wszyscy „Pobudkę 
Sokolą”, płacić regularnie prenumeratę i zjednywać „Pobudce* prenu- 
meratorów, będziemy mogli rozszerzyć ramy naszego miesięcznika, 
gdyż pragnieniem naszem jest, by dać naszym Czytelniczkom i Czytel- 
nikom pismo o jak najbogatszej treści. Od Was tylko Druchny i Druho- 
wie zależy rozszerzenie ram pisma i częstsze jego wydawanie. Pragnie- 
niem naszem byłoby z „Pobudki* stworzyć conajmniej dwutygodnik, 
jeśli już nie tygodnik. 

redaktorka 


Łucja z Czarkowskich Remiszewska. 
NiD 


Nakrycia stołowe | | Artykuły Sportowe, 


Koszyczki do szklanek — Postu- kotwy Kapielowe 

menty do serwet — Ozufeleczki przepisowe ubiory 

do okruszyn — Wożyki do dla sokolic i sokołów 
owocu — Cukiernice etc. poleca najtaniej 

poleca w wielkim wyborze 

DOM SPORTOWY 

Od. Karge Św. Marcin 33 Telefon 55-71 
Poznań, ulica Nowa "nr. 7/8 Cenniki wysyłam bezpłatnie 


Prenumerata roczna za „Pobudkę Sokolą* dla Sokolic i Sokołów z 
Dmelnicy Wiełkopolskiej oraz dla Sympatyków — w Polsce 3 zł, zagranicą 5 i 
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